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Rolnictwo i
W  następstwie artykułu: „ K ilk a u w a g  
nad korzys ln ie jszem  niz powszechnie  

dolayl używaniem  robocizny.
(Dokończenie).

Co do  p ł u g ó w  i r a d e ł ,  zan im  do  większych  o d ­
mian i u l e psz eń  o gó ln ie  p r z y s tą p im y ,  s t a r a j m y ż  
s i ę  p r zy n a jm n ie j ,  a b y  lak b y ł y  u r z ą d z o n e ,  j ak 
tyc h  w e  wsi  g o s p o d a r z y ,  k tó r zy  i s a m i  naj l ep ie j  
ws ze lk ie  letni  n a r z ęd z i am i  r o b o ty  w y k o n y w a j ą  i 
na j mn ie j  s ię  na  ze psu te  w o ł ó w  r o b o c z y c h  
ka r k i .  Narzędz ie  ro ln ic ze ,  do pó ty  do c o d z ie n n e g o  
u ży c i a  p r z e z n a c z o n e m  b y ć  nie  p o w in n o ,  dopó k i  i 
r o b o t n i k a  nie zadowol i l i  i up r zę ży  z b y t ec zn ie  m ę ­
czy ć  n ie  będz ie ;  r az  zaś  d o b r z e  w y p r ó b o w a n e ,  
p o w i n n o  być  ś c i s ł y m  do ro b ie n i a  in nyc h  w z o ­

r e m .  P r z e d e w ś z y s l k i e m ,  w a r t a ł o b y  m i e j s c o w e  
u r z ą d z e n i e  d o k ł a d n i e j  i m o c n i e j  w y k o n y w a ć ,  a 
p o w o l i  w z i ą ć  s ię  do  z a p r o w a d z e n i a  w i c h r o w a t ć j  
o d k ł a d n i c y ,  k tóre j  p o t r z e b ę  s a m  k s z t a ł t  zda r t ych  
c i ą g ł e m  u ży c ie m  p r o s t y c h  o d k ł a d n i c  p r z e d s t a ­
w ia .  Ale p r z e d e w s z y s t k i e m  n ie ch  p r z y n a jm n ie j  

t ak d o b r z e  r o b o t ę  w y k o n y w a j ą ,  jak p r z y  z w y k ł y m

Ogrodnictwo.
m ie j s c o w y m  sk ł a d z i e  z m a ł ą  j a k ą  w r e s z c i e  o d ­
m i a n ą  w y k o n a ć  m o g ą ;  p r z y t e m  n ie ch  b ę d ą  t r w a ­
lej b u d o w a n e ,  bo d o t ą d ,  to r o ln ic z y m  na sz ym  n a ­
rzę d z i o m,  lej n a w e t  p r o s t e j  m ie j s c o w e j  d o k ł a d n o ­
ści  b rak u je .

Co do b r o n ,  te ,  z im d r o b n ie j s z y c h  oddz ie lnych  
cz ę ś c i  s ię  s k ł a d a j ą ,  tern,  zda je  mi się,  s ą  l epsze ;  
to j e s t :  gdzie np.  c h o d z ą  obok  s i eb ie  d w i e  r u c h o ­
m o  s p o j o n e  b r o ny ,  gdyby  c h o d z i ł y  t r zy  a lbo  c z t e ­
ry ,  a za m ia s t  d w ó c h  r z ę d ó w  za s o b ą ,  t r zy  albo 

cz te ry  r zę dy  b r o n  m n ie j sz ych ,  l epie j  by b r y ły  r o z ­
bi ja ły .  W z w y c z a jn y c h  b o w ie m  bro n ac h ,  częs to  
na dużej  b r y l e  c a ł a  r a m a  w g ó r ę  się wznos i  i 
d r o b n ie j s z y c h  b r y ł e k  w ca le  nie dotyka,  a w z a ­
g o n o w e j  u p r a w i e ,  za go nu  na leżyc ie  nie p o k r y j e ,  
i k s z t a ł t  j e g o  k o n i ec zn ie  z e p s u w a ć  musi ;  c z e g o  
w ł a ś n i e  u n i k n ą ć  można  użyc iem w ię ks ze j  l iczby 
b r o n  m n ie j s z y ch .  P r z y r z ą d z e n i e  t a k ic h  b r o n  nie 
w y m a g a  w ię ks ze g o  kosz tu  ani  zac ho d u ,  a g d j b y  
w  sz cz egó lny ch  p r z y p a d k a c h  o k a z a ł y  s ię  n ie d o ­
g o d n e  w użyc iu ,  ł a t w o  b a r d z o  cz te ry  d r o b n e  c z ę ­
śc i  w j e d n ę  c a ł o ś ć  s p o ić  r a m ą  k w a d r a t o w ą ,  m o ­
g ą c ą  s ię  o d ją ć  w r a z i e  po t r z e b y .  P r z y t e m  zdaje
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mi  się,  iż d o b r z e  b y ł o b y  m ie ć  d w o j a k i e  b r ony ,  
j e d n e  o r z a d s z y c h  z ę b a c h  do p r z e t r ą c e n i a  b r y ł  
g r u b s z y c h ,  d r u g i e  o gęs t szych ,  do o s t a t e c z n e g o  
i ch r o z k r u s z a n i a ; to p o w in n o  u ł a t w i ć  ro bo tę ,  
g d y ż  g ęs te  zęby p c h a j ą  tylko p r ze d  s o b ą  d u ż e  
b r y ł y ,  m ie sz a j ą  z d r o b n ie j sz e m i  i p o w i e r z c h o ­
w n ie  p rzy  w leka ją ;  dla t ego  d o b r z e  b y ł o b y ,  gdyb y  
u  os t a tn ich  części  zęby b y ły  d łu ż s z e ,  więc e j  n a ­
p r z ó d  p o d a n e  i zag ię te ,  gdy ż  t a k ie  w y d o b y w a ł y ­
by na w ie rz ch  do  l e p s z e g o  r o z k r u s z e n i a  p o z o r n ie  
p r z y w l e c z o n e  b r y ł y .  W  k o ń c u ,  te  s a m e  b ro n y  
z d o k ł a d a n i e m  lub u j m o w a n i e m  c i ęż a ru  do  r ó ­
żny c h  r o d za jó w  u ,wleczen ia  uży te  b yć  m o g ą ,  a 
j a k k o lw ie k  z r e s z t ą  s ą  z b u d o w a n e ,  w ie  każdy 
o tern,  a l e  n ie  każdy  d o s t a t e c z n i e  db a  o to,  że r ą ­
czej  i d o b r z e  u t r zy m an e j  forna lk i  k o n ie cz n ie  p o ­

t r ze b u ją .
Co do  na rzędz i  r ę c z n y c h ,  w s p o m n ę  tylko o w i ­

d ł a c h  i g r a b i a c h .  Z w y c z a j n e  w id ły ,  d o b r e  tylko 
do  w ią z a n y c h  s n o p ó w ;  do  s i a na ,  z w ł a s z c z a  do 
d r o b n e g o ,  z u p e ł n i e  n ie  p r zy da tn e .  Naj l epsze  by: 
ł y b y  w id ły  o c z t e r e c h  o d n o g a c h .  Ze zaś  o t ak ie  
r o d z im e  t r ud n o ,  d w i e  d r u g i e  od no g i  p o t r z e b a  do 
r o d z im y c h  za  p o m o c ą  g ię tk iego  p r ęc ia  tak p r z y ­
m o c o w a ć ,  iżby spód  o d n ó g  dn o  koszyka p r z e d ­
s t a w i a ł .  U r z ą d z e n ie  tak p r o s t e  i ł a t w e ,  że  ś m i e r ­
t e lny m g o sp o d a r s k i m  g r z e c h e m  b y ł o b y  z w y c z a j ­
ny ch  w i d e ł  do s i a na  u ż y w a ć ,  gdyż lakierni  r o b o ­

tę j e d n ę  d w a  r a z y ,  z w ł a s z c z a  p rz y  s i a n ie  dro-  
b n e m ,  i s i lnym w ie t r z e ,  w y k o n y w a ć  p o t r z e b a .  
Toż s a m o  i do gno ju  d r o b n e g o  p r z e g n i ł e g o ,  p o ­
w in n y  b yć  j eże l i  nie t ró jz ęba te  że lazne,  to p o t r ó j ­

n e  d r e w n i a n e  w i d ł y ,  u r z ą d z o n e  w ten sp o só b ,  i ż ­

by d w a  s k r a j n e  zęby  do ś r o d k o w e g o ,  b ę d ą c e g o  
p r z e d ł u ż e n i e m  r ę k o je ś c i ,  d w i e m a  sz p un g am i ,  to 

j e s t  u spodu  i w e  ś r odku ,  p r z y t w i e r d z o n e . b y ł y .
G ra b ie  zaś  d o g o d n i e j s z e  b y ł y b y  z a p e w n e  

z d t u ż sz e m i  zę bami ,  z n a c z n i e  i z d r ug i e j  s t ro ny  

osady,  cho ćb y  na  p ó ł  ł o k c i a  p o c h y ł o  w t y ł  prze-  
jd łużonemi ;  o r ęk o je śc i  t ak r o z c z ę p i o n e j ,  iżby 
s i ana  n ie  n a c i s k a ła ,  a l e  g r a b i o n y  p o k os  o b e j m o ­
w a ł a  . w ro z c z e p i o n y c h  r a m i o n a c h .  Tym s p o s o ­
be m ,  w ię k s z ą .k u p k ę  na r az  zagr ab i ć ,  z b y t  p o w o l ­

n e g o  p rzy  p o w i ę k s z a n i u  s i ę  jej  t oc ze n ia ,  iż tak 

n a z w ę ,  o raz  tak c z ę s te g o  od kopy  do po ko su  p r z e ­
c h o d z e n i a  się ,  u n i k n ą ć  b ę d z ie  m oż na .

P a t r z ą c  na na r zę dz i a  i r o b o t y  n a s z e  o k ie m  
ś l e d c z e m ,  w chęc i  z r o b ie n ia  p o ż y t e c z n e j  o d m i a ­

ny,  do  r o z m a i t y c h  c z ęs to k ro ć  p r z y c h o d z i m y  w n i o ­
s k ó w ,  d z i w a c z n y c h  p o zo r n ie  dla  t e go  ty lko  m o ­

że,  że  zb y t  n o w e  i od d a w n y c h  z w y c z a j ó w  o d ­
m i e n n e .  W lecie ,  p rzy  n a t ł o k u  in ny ch  r o b ó t ,  n i e  
p o r a  z a j m o w a ć  s ię  s p r a w d z a n i e m  d o r y w c z y c h  my.  

śli ,  a l e  t e raz  w ł a ś n i e  czas  i myś l i  te lepiej  r o z p a ­
t r ze ć  i do ucz yn ie n i a  p r ó b  w n a s t ę p n e  lato p rzy­
g o t o w a n i a  p o cz yn ić ;  a z a w sz e ,  j ak  m ó w i ł e m ,  
p r z e d  z a p r o w a d z e n i e m  o d m ia n y ,  za le ty  i w ad y  
n a r z ęd z i a  m i e j s c o w e g o  r o z p o z n a ć .

Oto ki lka na p r ę d c e . r z u c o n y c h  uwagr-^-ma p ręd-  
ce ,  bo  i n n ą  w tej chwi l i  za ję ty p r a c ą ,  m a ł o  b a r ­
dzo  cz asu  p r z e d m i o t o w i  t e m u  p o ś w i ę c i ć  mogę ;  
n ie  dla nauk i ,  bo to s ą  zb y t  s u r o w e  p o m y s ł y ,  k t ó ­
r e  p e w n i e  n ie  r az  w ie l u  innym m im o wo l i  c i s n ę ł y  
s i ę  do g ł o w y , , a l e  dla  o b s z e r n i e j s z e g o  i ch r o z w i ­
n ięc ia  i d o ś w i a d c z e n i a .

Po  d rug i  r az  w z y w a m  m i l c z ą c y c h  d o t ą d  kol le-  
g ó w  g o s p o d a r z y :  w t ak d r o b i a z g o w y  s p o s ó b  s z u ­
k a j m y w sz ę d z i e  m o ż l i w yc h  u l ep sze ń .  Sku tki  p o k a ­
ż ą  n a m  n ie  za d ł u g o  kor zyś c i  r o z u m o w a n y c h  
w n i o s k o w  i p o ż y t e c z n y c h  w ich n a s tę p s t w i e ,  
c h o ć b y  n a j śm ie l s z yc h  o d m ia n .  Cz u w ajm y,  aby  
te  p o ż y t e c z n e  i nie  k o s z t o w n e  od m ia n y  zn a la z ł y  
p r z y s tę p  i do p r o s t y c h  k m i e c i .  Z a c h ę t ą ,  n a m o w ą ,  
p rzyk ładem' ,  u ł a t w i a n i e m ,  nie p r z y j m o w a n i e m  ze 

z ł e m  n a r z ę d z i e m  do  r o b o t y ,  u r z ą d z e n i e m  w r e s z ­
c ie  m ie j s c o w ej  g o s p o d a r s k i c h  w ł o ś c i a n  n a r z ęd z i  
w y s t a w y ,  z d o ł ą c z e n i e m  przy zwo i t e j  ro z r y w k i  dla 

m a j ą c y c h  w s z y s tk o  w n a l e ż y ty m  p o r z ą d k u  i t. p.  
s p o s o b a m i ,  z a p r o w a d z i m y  z w o ln a  p o ż ą d a n ą  r e ­
f o r m ę — p o ż ą d a n ą :  bo dzi ś z w y k l e  u ż y w a n e ,  n i e ­
d o k ł a d n e ,  za o g ó ln ym  p o s t ę p e m  w c a le  nie p o s u ­
w a j ą c e  s ię  na rzędz ia ,  pod  w zg lę d em  kosz tu , i  u ż y ­

tku ,  w t ak im s ą  s to su nk u  do na rzędzi  d o b r yc h ,  już 
p o p r a w i o n y c h  lub p o p r a w y  p o t r z e b u j ą c y c h ,  w j a ­
k im  s to su nku  j e s t  ry de l  i m o ty k a  do  p ł u ż y r y  i r a -  
d ł a ;  z t ą  j e d n a k  r ó ż n i c ą ,  że p rzy  z w y c z a jn e j  p ł u -
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życy i radie,  nie obejdzie się bez motyki  i rydla,  
kiedy przec iwnie ,  przy dobry ch  narzędziach w w ie ­
lu przypadkach  bez tych ręcznych narzędzi  zu­
p e ł n i e  obejśćby  się można .  W takim samym s to­
sunku je s t  p raca  rolnicza zwykły m s po so be m  tak 
d w o r s k ą  cze ladzią ,  j ak  pańszczyzną  lub najemni­
kiem w y k o n y w a n a ,  do pracy  wy ko ny wan ej  ze 
śc i s łe m  wymagalne j  s i ły ,  po t rz ebnego  stosunku i 
uporzą dk ow ani a  o b ra c h o w a n ie m .  Nie lękajmy 
się,  że nam to z począ tku robotę ,  zw ła szcza  na je ­
m n ą ,  zrnitręży. Ci co s ta n ą  z odpowiednim w rę ­
ku przybor em ,  z rob ią  i za drugich .  Opieszali ,  ko­
n i e c z n o ś c ią  zmuszeni ,  pó jd ą  za przykładem in­
nych.  Ci zaś, co sobie sami narzędzi  jak należy 
przyrządz ić  n ieu mie ją ,  m o g ą  i powinni  z r ęcznie j ­
szym to za t rudnien ie poruczyć , a w zamian inn ą  
za nich robotę  w domu lub we dw orze  wykonać.

Ale o lem t rzeba pomyśleć  wcześn ie ,  teraz 
w ciągu zimy. Niech to będzie istotną częścią  zi­
mo wych na wiosnę,  lato i j e s ień  prz ygotowań.  
Spos t rzeżenia  nasze,  użyte środki ,  o raz ich w y ­
padki ,  podawajmy  do wspólne j wiadomości .  Nie 
sadźmy się koniecznie na to, aby pisać obszern ie  
w przedmiotach  uczonych,  ale pod awajmy ogól­
nemu rozpoznaniu i uży tkowi  w sze lką  myśl, j aka 
nam się d o b r ą  wydaje ,  choc iażby  tak d r o b n ą  b y ­
ła ,  iż na pozór nie war to  brać  dla niej i pióra do 
ręki.  Do ogniska wspólnych u s i ło w ań  niechaj  
każdy jaki taki p romie ń  do łą czy :  j e dn a  myśl  r o ­
dzi d rugą ;  na jważniej sze prawdy,  na jobszern ie j ­
sze i najwyżej  udoskonalone  nauki,  z d robnych  
uros ły  doświadczeń ,  cz ło nko wie  pows zechnego  
rolniczego towarzys twa ,  znośmy różne materya-  
ły;  w ybó r  i budowę zos tawmy zdatniej szym maj­
s t rom.  Módl się i p racu j ,  ale i ręką  i g ł o w ą —  
każden wedle  możności ;  tego od nas wymaga  duch 
ogólnego pos tępu i wspóln e  dobro.

Adam Dornntt-

Zagadnienie gospodarskie do rozwiązania-

Wóz,  gdyby b y ł  na ko ł ach  dużej średnicy ,
0 szerokich  dzw on ach ,  odpowiednio lekki, mo ­
cny, pa ko wny ,  a w użyciu dogodny,  możnaby na 
nim zwykł ym  sprzęża jem trzy. albo i więcej  r a ­
zy, tyle ładunku u c ią gn ąć ,  ile na wozie  zwyczaj ­
nym.

Do trzech wozów zwycza jnych ,  po t rzeba  s ze ­
ściu w o ł ó w ,  a  t rzech  ludzi daremnie  wozom c i ą ­
gle towarzyszyć  muszą.

Za użyciem jed neg o  wozu,  m ogącego  zabrać  
ła d u n e k  3-ćh wozów zwycza jnych ,  oszczędzi  się 
dwie  pary w o ł ó w  i dwóch pow ożących  ludzi. 
Cztery zatem takie wozy,  z a s t ąp ią  wozów zw y­
cza jnych dw anaśc ie ,  i oszczędzą,  przy najgorszej  
d rodze  (gdyby pot rzeba  było użyć do wozu 4-ch 
wołów, i 2-c.h judz i) ,  8 wo łó w  i 4 -ch  ludzi, p rzy 
dobre j  d rodze  16 w o ł ó w  i 8 ludzi, czyli w p r z e ­
cięciu 12 w o łó w  i 6 ludzi. (Chociaż przy d o ­
brem urządzeniu  2-ch ludzi wystarczy do p r z e ­
prowadzenia  2-ch wozów przez  miejsca w y w r o ­
tne; w razie zaś dobre j  drogi ,  i kiedy uprzęż s p o ­
kojna,  dw óch ludzi dosyć  będzie do prowadzenia  
cz te rech  nie wy w ro tn ych  wozów);  Dalej, po n ie ­
waż tak m a ł ą  ilość wozów łatwiej  w regularny 
ruch z pola do s to doł y  i na p o w r ó t  wprowadzić ,  
p rzez  co wiele mitręgi  przy nakładaniu ,  z r zuc a ­
niu, zajeżdżaniu i wyjeżdżaniu un iknąć  można ,  nie 
zapomina jąc  o użyciu podkładni  wyżej  w zmi anko­
wanej ,  ś m i a ł o  przypuszczam,  iż w przecięciu 
z różnych  odl eg łoś c i  najmniej  £  dziennych zwy­
k ły c h  ob ró ceń  zyskać jeszcze  inożna. Cztery z a ­
tem takie wozy,  z robią  je szc ze  za l i  wozów 
zwycza jnych ,  czyli oszczędzą dziennie 15 wołów^
1 7 do S ludzi. Z tej liczby przyjmijmy tylko osz­
c zędność  8 w o łó w  i 4 ludzi, resztę  p o t r ą c a j ą c  na 
po m oc  do nakładania  w polu w p o ło w ie ,  a w d r u ­
giej do zrzucania  w somsiek (przypuśc iwszy ,  że 
do dwunas tu  wozów zwyc za jn ych  nie doda l iby­
śmy pomocy) ,  to r a c h u ją c  ten zysk na p ien iądze ,  
zważywszy ile to w czasie zb ie ga jących  się z w y ­
kle robót  s ianorzb ioru,  żniwa,  uprawy i s iewu,

W dodatku  dla lub iących  my ś leć  j  c h c ą c y ch  
s ię  t ą  p r a c ą  zająć,  do łą czam :
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pośpiechem zyskać, a opóźnieniem stracić można, 
każdego oszczędzonego w ówczas  robotnika, nie 
według pobieranej p łacy,  ale dziesięć albo i wię- 
Gej razy tyle na karb oszczędności liczyć nieza­
wodnie wypadnie.

R o z w a ż y ć : Jak wóz stosownej wielkości
dwa, trzy, albo więcej razy tyle ładunku, 
co wóz zwyczajny na siebie biorący, na du­
żych o szerokich dzwonach kołach, zbudo­
wać, aby możliwą trwałość , lekkość, taniość 
i  dogodność w rożnem użyciu gospodarslsiem 
posiadał; to j e s t : aby zwyczajnej uprzęży  
potrzebował, aby łatwemu zepsuciu nie ule­
g a ł , aby nie b y ł wywrotnym, ile możności 
snadnie się zawracał, dogodnego, to jest

ukośnego zaprzęgu dozwalał, i  większego 
kosztu nad koszt wozów, które zastąpi, nie 
potrzebował.

Niech się to nie wydaje do wykonania niepo- 
dobnem:— w drodze badań wszystkiego doświad­
czać trzeba. Wszakże podziwiamy dziś tę s iłę p a ­
ry, którą Napoleon, lekkomyślnie na cacka dla 
dzieci przeznaczał.  Wiadomo, jak korzystnie uży­
wa się s iła na drogach równych;— z zrobionych 
doświadczeń okazało się, iż szerokie dzwona na 
złej drodze,  wiele oszczędzają siły; znaczny k o ł a  
obwód nie mało  też jej oszczędzi; idzie zatem tyl­
ko o dogodną pod każdym względem budowę i 
nie duże koszta.

Adam Dorantt,

Gospodarstwo ogólne.
O sunogataeh mąki zbożowej, do wy­

piekania chieba.
(Dalszy c iąg).

2, Mąka z kory drzewnej. Blizko z poprze­
dnim spowinowacony jest  chleb z kory drzewnej.  
Wszakże to pochodzi ztąd,  iż i w korze znajduje 
się nagromadzona mączka w porze zimowej, po­
dobnie jak w drzewie. Chleb takowy zwyczajnie 
jes t  używany w razie niedostatku pokarmów 
w Laponii i w Norwegii, a nawet w tym razie ro­
bią go z samej kory. Jest  on suchy i nieco gorz­
ki; lecz z masłem lub z mlekiem, da się przecież 
spożywać. Zresztą,  nie musi on być tak zły, 
kiedy używanie kory do chleba,  tak dalece tam­
że się upowszechni ło,  iż nawet  zamożniejsi mie­
szkańcy, będący w stanie używać chleb z samej 
mąki zbożowej,  nawet  w razie dostatku zboża, 
wypiekają go po połowie z mąki zbożowej i kory. 
Że nie jes t szkodliwy, dowodzi si ła i czerstwość  
jakiemi się odznaczają mieszkańcy okolic, gdzie 
najwięcej tego chleba używają.

Postępowanie przy wypiekaniu chleba z korą

drzewną,  poniekąd wcale się nieróżni, od poprze­
dnio opisanego.

3. Mąka z porostów. Cośmy powiedzieli wy­
żej o mące drzewnej i z kory drzewnej ,  stosuje 
się i do mąki z porostów, którą, mianowicie w r. 
1817, wiele pisarzy tak bardzo polecało.  Zwy­
kle wyrabia się ona z mchu islandzkiego z mchu re­
nów (rangi  ferinus), oraz z Prunasti.

Mąka z nich posiada wprawdzie części poży­
w n e ; lecz są  one pomięszane z wielką massą 
włókna drzewnego i substancyj gorzkich, t r u ­
dnych do oddalenia; i dla tego, mniej jes t do chle­
ba przydatna od poprzednich.

4. Mąka ze słomy. Przed niedawnym czasem 
niejaki p. Bunk (Duńczyk) radzi ł  wypiekać chleb 
z |  części mąki żytnej i 4 części słomy na mąkę 
startej.  Ponieważ mąka ta mniej jeszcze zawie­
ra substancyj pożywnych aniżeli wyżej wymie­
nione, przeto jeszcze mniej niżli one odpowiada 
celowi.

5. Plewy zbożowe dodane do mąki,  powiększa­
j ą  wprawdzie objętość chleba; lecz z jednej s t ro­
ny umniejszają jego dobroć, a z drugiej strony



os łab ia ją  żo łą de k ,  obc iąża jąc  go n iepot rzebnym 
balas tem.

6. S łodziny  byłyby zaiste o wiele s tosownie j ­
sze na sur roga t  mąki  od c i a ł  wyżej wymienio­
nych,  gdyż zaw ier a j ą  w sobie wiele subslancyj  
pożywnych,  do znajdujących  się w m ą c e  z b ożo­
wej podobnych ,  gdyhy nie pos iada ły  tak wielkiej  
massy łup inek  jęczmiennych ,  że tylko mo cne  ż o ­
ł ą d k i  zw ie rzą t ,  lecz nie ludzkie,- s t r awić  je po­
trafią.  Tymczasem,  o d w a r  z nich, do zarab ian ia  
ciasta z k o r z / ś c i ą  może być  używany,  a lbowiem 
zna jdują się w nim podobnie  jak  w odwarze  
z o t r ąb  zbożowych (o którym niżej) ,  rozpuszczo­
ne częśc i poży wne.

7. Dodawanie znacznej ilości otrąb do m ąki. Co 
wyżej  powiedz ie li śmy o s ło dz ina ch ,  s tosuje się i 
do o t r ą b  w znacznej  ilości do chleba d o d a w a ­
nych.  Inaczej  zaś się ma z de kok tein czyli o d w a ­
rem o t rąb ,  do zarab ian ia  ciasta używanym,  o k tó­
rym obszerniej  przy końcu tego a r tyku łu  mówić  

będziemy.
A więc,  powtarzamy,  iż wszystkie wyżej  w y ­

mienione c ia ł a ,  z powodu znacznej  massy sub- 
s tancyj  n ies t rawnych ,  obok małe j  ilości części 
pożywny ch  jakie zaw ie ra ją ,  tylko w lym razie 
m o g ą  s łu żyć  n a s u r r o g a t  mąki,  gdy brak poka rmu 
do na jwyższego dojdzie stopnia.

Prze jdźmy teraz do s u r ro g a tó w  drugiej  klassy.
8. Kartofle. Od dawna  już używanie kartofli 

surowych,  go towanych  lub na mą kę  pr z e ro b io ­
nych ,  j ako  s u r roga t  mąki  do wypiekania  ch leba  
je s t  znane ;  i zwykle w razie pot rzeby,  nasatn- 
przód do tego udawano  się ś rodka .  Dziś radzić 
tego  nie można;  już to z po wod u ich nieurodzaju,  
już dla wysokiej ich ceny.  Wreszcie,  po co s o ­
bie  zadawać  pracę  prze rab ian ia  ich na chleb,  
kiedy go towane  (a mianowic ie  w parze)  s ta n o ­
w ią  zdrowy i pożywny po k a rm  tin pa in  tou t fa it ,  

jak trafnie mówi Payen.
Tylko w tym razie m o g ą  być do ch leba  do d a ­

wane ,  gdy z obawy w czesneg o  zepsuc ia  się, zo­
s ta ły  osuszone  i na mąkę  zmie lone .

Wedle angiel skich gospodarzy,  z 10 funt. mąki

pszennej  i 45 funt mąki  kartoflanej,  ot rzymuje sTę 
25 funt. p ięknego  b ia łego  chleba;  kiedy 10 funt. 
mąki  pszennej ,  wypieczonej  samej  w sobie,  tyl­
ko 1 3 |  funt. wydaje  chleba;  a zatem,  dodatek 45 
funt. mąki  kartoflannej ,  powiększa o l l - J  funt. 
massę  chleba . Z równych  części  mąki  pszennej  
i kartoflanej ,  chleb  j e s t  równie  dobry ,  lecz jes t  
cięższy i powiększa obję tość  o 20 proc.  w po ró ­
wnaniu do ch leba  pszennego.

Do mąki  żytnej  używa się *. część mąki  ka r to ­
flannej. Chleb tak pszenny jak  i żytny z m ą k ą  
kartof lanną wypieczony,  nie tylko ma smak le­
pszy aniżeli bez kartofli, ale nadto p ow ie rz ch o­
wność  piękniejszą.

9. Topinambury c zy li bu lw y, z p o ł o w ą  .mąki ży­
tnej,  da ją  chleb  równie  smaczny i pożywny,  jak 
ten,  do którego się b iorą  kartofle; ztąd zaś s ą  one 
s tosownie jsze do tego od ostatnich,  że nie mo gą  
być  spożywane  codziennie w tym sposobie,  co 
kartofle, np. go towane,  p ieczone  i t. p. W p r a w ­
dzie można  je  uczynić czasam i j ada lneini ,  skoro 
s ą  przyrządzone  po temu (o czerń parę  s łó w  n i ­
żej);  lecz na codz ienny pokarm,  z powodu ich 
wielkiej  s łodyczy ,  s łu żyć  nie mogą .

Pan Celle z Wir tembergsk iego ,  tym spo sob em 
wyrabia  ch leb z top ina mbu rów:— Gotują się w w o ­
dzie czas niejaki; skoro tak rozmiękną iż m og ą  być 
na miazgę u ta r te  (co zwykle nie t rwa d ługo ) ,  w o ­
da się odlewa i topinambury uc ie ra ją  się na 
papkę,  j ak  można na jjednos ta jniej szą.  Do tej p a p ­
ki doda je  się taka ilość mąki,  ile papka  waży, 
p rócz  tego,  s to so w na  ilość kwasu  ch lebowego,  i 
wszystko urabia się należycie na niezbyt twarde  
ciasto; które,  nakryte  zosta je  przez  3 godziny 
w miejscu c iep łe m,  dla prę t szego s f e rm e n to w a ­
nia.  Po up ły w ie  tego czasu,  ciasto ( jeżeli  d o ­
brze w yruszy ło  się, w przec iwn ym razie pozos ta ­
j e  d łu że j ) ,  soli się i podobnie jak zwycza jne  na 
bochenk i  wyrabia .

P o d łu g  tegoż p. Celle dwojak im je szcze  s p o s o ­
b e m  można  spożywać  top inambury:

N ajprzódjako zupę. Tym końcem gotują s ię , (z  d o ­
daniem cebuli  i l iścia bobkowego,  kto chce  mieś
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zupg smaczniejszą, ) ,  i rozc ie rają  w wodzie  w k tó ­
rej  się g o to w a ły ,  i zaprawia ją  m a ł ą  i lością mąki 
«a  s ł on in ie  zapa lone j ,  do której  b ie rze się nieco 
óć tu i p ieprzu,  dla zobojętnienia m dł ego  smaku 
tej  rośl iny.  Z upa  ta, w' ten sposób doprawiona ,  
lita smak przyjemny,  ś łod kaw o- kw ask ow y i b a r ­
dzo chętnie je s t  pożywaną;  p rzytem jes t  pos i lną  i 
zdr ow ą .

Powtóre: Topinambury ugotowane ,  po odda le ­
niu wody,  po d le w a ją  się sosem zrobionym z oclu,  
wody,  okrasy lub m a s ł a ,  soli, p ieprzu  i nieco na 
ogniu  przyru ihien ia ją.  Tym sp oso be m p r z y rz ą ­
dzone ,  nie tylko s ta nowią  p o t r a w ę  p o żyw ną  lecz 
rzeczywiście  bardzo sm aczną ;— uktórą— dodaje 
p. Ce lle— bardzo chętnie, w r a z  z c a łą  moją rodzi­
ną spożywam^'- •{nxobtiss-. a t n w ó t  dekla  .gjsb

10. Rzepa. Pi smo niemieckie ,  p rzed  200  laty 
wydane ,  po le ca ją  już rzepę  na dodatek  do mąki 
w  wypiekaniu  chleba.  Wszakże  i naszemu Klu­
kowi r zecz  ta dobrze  by ła  znaną ;  jak to na str.  
93 niniejszego pisma namieni liśmy.

11. Buraki cukrowe. Podobnie jak rzepa,  za­
l eca j ą  się na dodatek do chleba  buraki  cukrowe;  
a tem bardziej ,  iż same z powodu zbytecznej  s ł o ­
dyczy,  na częsty pokarm s ł u ż y ć  nie mogą;  nadto,  
u mi arkow any ich d o da t ek  do mąki (jak niżej),  nie 
zmienia smaku chleba ,  j ego  pozoru i s t rawnośei .

W ostatnich czasach ,  s ł a w n y  Payen  r o b i ł  l icz­
ne  doświadczenia  z Chlebem bur ako wy m i z ł o ż y ł  
Paryzkiej  Akademii umie ję tności  obsze rne  s p r a ­
wozdanie  na korzyść  tego wynalazku.  Za na jko­
rzystniej szy s tosunek uważa Payen:  I część mię- 
kiszu (czyli  w yt ło cz yn )  bu rakowych i 2 części 
mąki  zbożowej .  Buraki  użyte w większej  ilości, 
r o b i ą  chleb c ie rpki ,  n iewyruszony,  zakalcowy.  
W  raz ie więc po t rzeby,  j a k o  dodatek  do mąki,  
ś m ia ło  m o g ą  być  polecone .

Wskażemy tu n iek tóre  n o w s z e  sposoby w y r a ­
biania ch leba burakowego.

1. Niejaki p. Hubner w Sz ląsku prusk im po da ł  
n ie daw no do pism publ icznych na s t ę p u ją c y  s p o ­
sób robien ia  ch leba  burakowego.

•Buraki  wszelkiego ga tunku i koloru ,  po  nałe-

żytem oczyszczeniu,  t r ą  się su ro we,  po lew ają  
w r z ą c ą  w o d ą  i miesza ją  z m ą k ą  w s tosunku | d o  
\  części  buraków a części  mąki ,  w p o ł o ­
wie  żytniej  w p o ło w ie  jęczmiennej ;  poczem z a ­
czynia się ciasto jak przy zwyczajnem pieozywie,  
i pozos tawia  przez noc procesowi  kiśnienia;  j e ­
dnakowoż uw ażać  należy,  aby w ogólności  mniej 
do le wa no wody jak zwyczajnie,  i tern mniej ,  im 
większy jes t  s tosunek buraków do mąki .  Do­
św iad czen ie  p r z e k o n a ło  także, iż ciasto tem ł a ­
twiej  Wyrabia się i ch leb  je s t  tem piękniejszy, im 
tężsże i ściślejsze b y ł o  ciasto.

Tak przyrządzony ch leb ma sm ak  i zapach  ba r ­
dzo przy jemny;  nie czuć go wcale burakami ,  a 
choćby  Z na jćzerwieńszych  robiony był  buraków,  
zaledwie  się różni  w kolorze od chleba  z czystej 
mąki  żytniej;  za t rzymuje  w sobie d ługo  wi lgoć,  a 
zatem nie cze rs tw ie je  prędko,  o wiele jes t  od 
zwycza jnego  ch leba cięższy (o 20 do 30 proc) ,  
pożywniejszy i s t rawnie j szy .  ( P o d ł u g  na jnow ­
szych doświadczeń ,  jaśniejszy i smacznie jszy jest  
chleb z b ia łych,  niż li z czerwon ych  buraków) .

2.  P. Celle (o k tórym wyżej by ła  mowa)  tym 
śp oso bem chleb burakowy  wyrabia .

(cPowziąwszy w iadom ość— mówi p. Celle— że 
buraki  dodane  do mąki  zbożowej,  w yda ją  chleb 
dobry ,  smaczny i pożywny,  na tychmias t  p o c z ą ­
ł e m  robić  s to so w ne  doświadczenia.  Skutek p r z e ­
s z e d ł  oczekiwania  moje:  i od tąd dla c a ł e g o  mego 
domu,  innego nie mam chleba  jak wypiekany  po 
p o ło w ie  z buraków i mąki zbożowej .  Po s tę po­
wanie  jes t  t a kow e: — Buraki  go t u ją  się dopóki 
dob rze  n ie rozmiękną;  poczem  zlewa się z nich 
woda ,  a buraki  roz c ie ra ją  się na obrzednią  mia ­
zgę,  do której  doda je  się tyle mąki,  ile ważyła  
miazga;  wszys tko urabia  się należycie na ciasto,  
zaprawia  k w a se m  chlebowym i po u pł yw ie  3 go­
dzin,  wyrabia ją  s ię bochenki  i do pieca wsadza­
j ą .  Chleb jes t  tak smaczny,  iż sąs iedz i  moi p rz e­
jęli  ten sposób  wyrabiania  g o . »

3. Następujący sposób  rob ienia  ch leba  bura­
ko wego  bardzo się upowszechn ia  w Saksonii  i 
w wielu okol icach  Froncyi .
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Buraki  po należylem obmyciu,  t r ą  się na z w y ­
cza jnych ta rkach  i p rasują  (np.  na prassaph do 
wyciskania  se ra używanych) .  Ot rzymany sok g o ­
tuje się do gęstości  syropu i s łu ży  do domow ego 
użycia w miejsce cukru  lub miodu.  Po zos ta łe  
zaś wyt łoczyny,  mięszają się jak można najdo­
k ładnie j  z rozczynionem c iastem ( p o d ł u g  niżej 
wskazanego  s tosunku) ;  wszystko zaprawia  się 
k wa sem ch lebowym,  i pozostaje przez noc  w miej­

scu c ie p ł em .  Dalsze pos tępowanie  jak  ze zwy- 
cza jnem c iastem.

Na 112 funt. mąki  zbożowej,  bierze się 40 fun. 
w yt ł oczyn  burakowych.  Z tej massy  wyrabia  się 
186 funt. chleba.  Przy jmując  iż 3 funt. mąki  d a j ą  
4 funt. chleba,  za tem na w yt ł oczyny burakowe 
przypada  38 funt. chleba.

Chleb ten jes t  nader  smaczny ,  poży wny i zd r o ­
wy. (D alszy ciąg w nast. nr ze).

Rozprawy.
Niektóre  wyjątki z rozpraw na jede-  

nasteni zebraniu n iem ieck ich  r o l ­
ników.

(D alszy  ciąg).

Następnie zap ro je k to wano zabezpieczyć  p ie ­
n iężną  korzyść  z sado wnic twa ,  zaszczepien iem 
takich ga tunków owocu,  któreby odpowiedz ia ły  
kl imatycznym s tosunkom, tudzież zapobiedz  slo- 
sownemi  ustawami  zbyt  częs temu sw a w o ln e m u  
uszkadzaniu drzew.  , . ,

Mówiono także za zaprow adz en ie m szk ó łe k  
Owocowych w każdej  g romadzie ,  i p ow ie rz en ie m  
nadzoru nad niemi księżom i wiej skim nauczyc ie ­
lom (a).

Na zapytanie'. «Czyii rob iono próby z i rryga- 
cyą  o g rodó w  i z j akim skutkiem?» przywió dł  p. 
W e r n h e r  z Nirnste inu dwa przykłady ,  jeden  
ż winnic,  gdzie nawodn ien ie  pomyśln ie  na r y - 
ci i lejszą do j rza łość  wino'gron w p ł y n ę ł o ,  a drugi  
na j a ł o w y m  piasku,  który będąc  i r rygowany,  o b ­
fity w yda ł  sp rzę t  koniczyny.  W odpovyiedzi na 
trzecie w tym względzie zapytanie,  zadecydowano,

(a )  Pew ność stałego na ow oc odbytu b y ła b y  najdzieln iej­
szym  bodźcem do zam iłow ania tej gałęzi w iejskich zatru­
dnień; m ógłbym  w ym ienić kilka posad w iejskich, gdzie sado­
w nictw o u w łościan  do tego stopnia kw itn ie , iź  każdy z nich 
po k ilkadziesiąt korcy owocu roczn ie sprzedaje; a zatem ma­
ją c  zabezpieczony donośny z sadu sw ego dochód, trosk liw ie  
o rozmnożeniu drzew  ow ocow ych się  stara,

że p rz ec iw  uszkodzeriiu d rzew  o w o c o w y c h  od 
ludzi, tylko us tanow ienie  odpowiedz ia lnych  s t r ó ­
żów; przec iw uszkodzeniu zaś od zwierzą t ,  tylko 
darn inowe  zabezpiecza ją  płoty.

W wydziale leśnictwa na jważniej sze by ło zapy­
tanie: ńCo należy przeds ięwziąć  przy wzmaga ją ,  
cem się szerzeniu drzew szpi lkowych aby u t rzy­
ma ło  się sz lachetnie dr zew o l iściowe,  m iano w i­
c ie  dąb  i buk?» ; : ■ ( • iwddoaO . jżousoółm-

W odpowiedzi  p o ł ą c z y ł y  się zdania ,  że w tym 
względz ie  na jwięce j  na zatrzymaniu si ły rodzaj- 
nej (w gr un c ie )  zawis ł o ,  a zatem korzystania ż e  
śc iółki  lasowej ,  n iezwłoczn ie  zan iechać należy.

W wydziale hodowli  bydła ,  p ie rw szem  p y t a ­
niem było:  ((Czyli można  po uczynionych  d o ­
świadczeniach  przypuścić ,  że rassa  bydł a  r o g a ­
tego,  mimo zmienionego  kl imatu i pok armu ,  Swą 
p i e rw o tn ą  za trzyma ce chę  i jak d ługo?  Czyli by­
d ło  Ajerszyrskie odp o w ie d z ia ło  pod względem 
mleczności  ( n a b ia łu )  oczekiwaniom?))

Pytanie to następujące w y w o ł a ł o  udzielenia:  
do Księ. Poznańskiego sptoWadzońó z Holsztynu 
by d ło  różnej  rassy; wszystko atoli zmieni ło  się: 
przyczynę  tylko klimatowi przypisać  wypądńs ale 
nie pasźjf, gdyż tak w owych jak  i w Holsztynie,  
u t rzymują  system przemienny ro ln ic twa .  Tafcżć 
W Holsztynie doświadczono,  że obce  b y d ło  w y r a ­
dza ło  s ię ,  j ednak  tylko wtenczas,  gdy go abfleie 
nie karmiono.  Najbardziej  wy ra dz a ło  się by dł o
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Oldenburskie;  p rzychówek atoli od pokolenia do 
pokolenia  s ta je  się lepszym.

Na Pomorzu  krzyżowano swojskie bydło  z c ięż­
kim byd łe m  Ż u ła w  Gdańskich,  lecz wynik ły  ztąd 
na jgo rsze  skutki: ot rzymano bowiem zmiękcza łe  
pokolenie ,  z łe  do roboty i do wy tuczenia n iezdol­
ne.  Przec iwnie  zaś Jut landzkie u t rzym ało  się 
stale.  Ród ten zasługuje na uwagę ,  p rędko  się 
wypasa ,  dobrze  doi (da j ąc  16— 20 kw a r t  t ł u s t e ­
go mleka) i tylko tę j e d n ą  ma wadę .  że jes t  d r o ­
bne;  dla tego s tosownie jsze  je s t  p lemie  Breiten- 
burgskie,  które obok tych samych przymiotów,  
większym zaleca się wzros tem i większą  budową.  
Szwajcarsk ie  i Tyrolskie bydło  do Polski [ spro­
wadzone ,  już  w drugiej  generacyi  w yro dz i ło  się 
i j e szcze  bardziej  z r e g e n e r o w a ł o  niż swojskie;  
gdy tym czasem by dł o  z Ż uł aw  gdańskich,  j eszcze  
\y .3 ci ej generacyi ,  stale się u t rzymało  (a).

Klimat  i pasza wyw ie ra ją  prze to w p ł y w  wielki 
i s tanowczy.  Zauważano także, że cechy  z e w n ę ­
t rzne  d łuże j  się u t rzym ują  niż w ewnęt rzne ,  np. 
mleczność .  Osobl iwie system nerwowy stanowi,  
czyli wpr ow ad zo ne  bydło  pokona  kl imatyczne  
s tosunki ;  p rzychówek więcej  już z niemi bywa 
oswojony .  Rassa Ajerszyrska ma silniejszy s y ­
s tem n e r w o w y ,  niż każda inna rassa bydła,  dla 
tego opie ra się w p ły w o m  klimatu, p rzyswoić  się 
daje z ła tw ośc i ą ,  a p r zychówek bywa większy od 
w pr ow adzon ego p ie rwowzoru .  Najwięcej  za m i ło ­
wania  w bydle Ajerszyrsk iem mają  Meklemburg-  
czycy;  zaleca się ono mlecznością  i zdolnością  do 
wytuczenia ,  poprzes ta je  na skromnej  paszy, a 
mięso ma tęgie (sel ir  fest). C hcąc  z krów lej ras-

( a )  Ż e  b y d ło  S z w a jc a r s k ie  i T y ro ls k ie  z a ra z  w  jiierw- 
izfem pokoleniu zmieniło s ię  (w y ro d z i ło ; ,  po tw ierdza  to w ie ­
lo  z w łasnych  pós trzeźe ń ,  w  kilku sla jn  acłi za rodow ych  
■czynionych, i j e s t  tego zdan ia :  ze  dla  na^, a r acze j  dla na­
szych t łustych  porzecznych  pasz ,  n a jw ła ś c iw sz ą  b y ła b y  ras-  
gu Ż u ła w sk a  (byd ło  z nizin G dańska) ;  za le c a  j ą  najwięcej  
mleczność, lecz b yw a  ona zdolną i na w ypas ,  daje  się 7. ł a ­
tw ośc ią  p rz y s w o ić  i nie w y r a d z a  się ,  jeże l i  ty lko  będzie  
■ trzym ana na karm ie  obfitym, do k tórego u  siebie p r z y w y ­
k ła .  t ied .

sy c i ą g n ą ć  nabia ł ,  nie należy ich obficie karmić,  
aby się nie spas ły .

Prezes  zgromadzenia  zauważył ,  że kl imat  nie 
we  wszys tk ich okol icznośc iach zmienia p i e r w o ­
tn ą  na turę bydła,  i zapytał :  czyli dodatek stajen- 
nej paszy,  w niedostatku paszy na pas twisku ,  nie 
ma w p ły w u  na ubytek mleka? Na co jednak  nie 
zgodzono się: j edni  z członków'  obstaw'ali za c h o ­
wem s tajennym,  drudzy byli p r zec iw nego zdania.  
W Hohenhejmie  wypędza ją  krowy codz iennie po 
dwie  godzin na sztuczne pastwisko;  dają one  te ­
raz więce j mleka i s ą  zd rowsze  niźli dawniej  gdy 
były c iąg le na paszy t rzymane .  Dodatek karmy 
s ta jenne j ,  do pastwiska,  albo leż ka rm a s tajenna 
w p o łą c z e n iu  z ru che m  na wolnem powie trzu,  te 
sa me  przynosi  skutki jak w y łą czn ie  pasienie na 
dobrem pastwisku.

W końcu zwrócono jeszcze  mowę do Ajerszyr- 
skiego bydła .  Ma ono być najmleczniejsze.  
W Szląsku p o w io d ło  się bardzo dobrze,  a przy­
chówek jeszcze lepiej niż p i e rwowzór ,  lak k a r ­
miony w stajni jak i na pastwisku.  Z krzyżow a­
nia z O l d e n b u rg s k ą  ra ssą  uzyskano wielkie i s i l ­
ne woł y  robocze.  Prezes  zgromadzenia  nadmie­
n ił ,  że rassa  O lde nburgską ,  tylko mięsa Anglii 
dosta rcza ,  k tóre tameczne  koszary konsumują;  
gdy zaś de l ikatne  mięso byd ła  Ajerszyrskiego j a ­
ko ła k o c i e  na s t o ł a c h  możnych zastawiają;  dla 
tego,  nie wielkość,  lecz smak mięsa decyduje .  
Najlepsze je s t  lo mięso,  k tóre  mocno p rz e ro s ło  
t łuszczem.  W Anglii k a r m i ą  bydło  Ajerszyrsk ie  
w p o ło w ie  na stajni,  a w po ło w ie  na pastwisku,  1 
daje obficie mleka.  Bardziej  j e szcze  ulubioną 
je s t  w Anglii rassa Herdfordska;  ma ją  lain j ą  za 
naj lepszą ,  tak na mleko,  jak i do utuczenia.

Drugieiw pytaniem było :  «Północny klimat
czy wy w ie ra  szkodliwy w p ł y w  na runo  wełny?  i 
co w tym względzie uczy dośw iadczenie ?”

O w c e  z Szląska do Księ. Poznańskiego s p r o ­
wadzone  zaraz  w nas tępnym roku  bardzo się 

zmieni ły,
(D alszy ciąg tt> nast. n n e ) .
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